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dać oferty na chleb dla wojska. 


przy ul. Pasaż Majera 5, 


Na widowni 
wojny. 


Powszechne zainteresowanie zwra- 
cać się obecnie zaczyna z zachodnie- 
go teatru boju, na którym od kilku 
juź tygodni walczą z sobą olbrzymie 
armje nieprzyjacielskie bez widocz- 
nego wyniku, ka wschodniej widow- 
ni, gdzie po długim okresie przygo- 
towańą i walk przedwstępauych roz- 
grywają się wreszcie, jeśli nie mylą 
rozmaite oznaki, decydujące wypad- 
ki strategiczne. Jak bowiem donosi 
ostatni komunikat głównej kwatery 
niemieckiej, walki wojsk niemieckich 
z rosjanami toczą się już na linji 
Iwangród-Warszawa, a mianowicie 
atak 8 korpusów rosyjskich wyko- 
nany w tej okolicy przez Wisłę, zo- 
stał na całej linji odparty. Jeśli się 
zaś zważy, że 8 korpusów stanowi 
około 400,000 ludzi, to okazuje się, 
że była to bitwa w całem tej nazwy 
znaczeniu. 

Ale istnieje możliwość, że znacz- 
ne bardzo siły rosyjskie na linji 
Iwangród (Dęblin)—Warszawa, odrzu- 
cone na razie za Wisłę, wznowią swe 
próby odparcia przeciwnika zarówno 
od Iwangrodu, jak i od Warszawy. 
Przypomnieć sobie należy, że w pół- 
nocnej części wschodniej widowni 
wojny wojska rosyjskie nawet po tak 
dotkliwej klęsce, jaką poniosły nad 
jeziorami mazurskiemi, bezustannie 
wracają do działań zaczepnych. 

Szczegóły bitwy pomiędzy War- 
szawą a lwangrodem nie są dotąd 
znane; niemiecki telegram urzędowy 
mówi jedynie d odrzuceniu ataku ro- 
syjskiego. Z tej redakcji telegramu 
zdaje się jednak wynikać, że bitwa 
ta nie zakończyła.się, jak nad jezio- 
rami mazurskiemi, formalnym pogro- 
mem wojsk rosyjskich, czyli, że woj- 
ska te, zdolne są jeszcze do dal- 
szych i to natychmiastowych działań 
wojennych. Í a BE 
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Właściciele piekarń prywatnych powinni natychmiast po- 


Oferty przyjmowane są w lokalu 


`w działa pierwszorzędnej 
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Działanie zaczepne wojsk rosyj- 
skich przeciwko Prusom Wschodnim 
uważać należy, jak donosi ten sam 
komunikat głównej kwatery niemiec- 
kiej, jako chybione. Kwestją jest tyl- 
ko, czy na dobre, albo na jak długo. 
Być bowiem może, że ofenzywa ro- 
syjska, nie zrażona dotychczasowemi 
niepowodzeniami, próbować jeszcze 
będzie szczęścia na tym placu boju, 
na którym ma oparcie na całym sze- 
regu twierdz, jak Kowno, Grodno i 
Łomża, silnych zarówno swemi for- 
tyfikacjami, jak i naturalnem położe- 
niem, utrudniającem postęp wojskom 
nieprzyjacielskim. 

I z biuletynu francuskiego wyni- 
ka, że w olbrzymiej bitwie, toczącej 
się od kilku już tygodni w północno- 
wschodniej Francji, nie zaszły w 
ciągu ubiegłych kilku dni decydują- 
ce wypadki. Biuletyn mówi jedynie o 
utarczkach i sukcesach częściowych. 


Punkt zwrotny 


w szłuce zdobywania twierdz, 


Zdobycie w ciągu 11 dni przez 
wojska niemieckie pod wodzą gene- 
rała Beselera Antwerpii, jednej z naj- 
większych i najwarowniejszych twierdz 
świata, bronionej przez dzielne i zde- 
terminowane wojska odważnie „na 
śmierć i życie* — pozostanie zna- 
miennem na wszystkie czasy w hi- 
storji świata. Nastąpił punkt zwrot- 
ny w Sztuce zdobywania twierdz. 


Wszystkie dotychczasowe poję- , 


cia i postulaty o umacnianiu i zdo- 
bywaniu fortece oraz wszelkich redut 
zostały do gruntu, zasadniczo naru- 
szone w swych podstawach. 

Nowoczesna warownia 4 podwój- 
nym łańcuchem fortyfikacji, zaopa- 
trzona w najnowsze opancerzenia 
oraz betonowe cekhauzy, uzbrojona 
wartości, 
wzmocniona przez angielskich inży- 
nierów i 'broniona odważnie przez 
armję belgijską—w ciągu dni kilku 
zostaje rozbitą, zmiecioną, wprost 
unicestwiona. 

Rozciąytość linji obronnej, sięga- 
jąca 100 «ilometrów— uniemożliwiała 
napozór wszelki atak,ze strony oble- 
gającyckh. Lecz niemcy stali się po- 
siadoczami nowego, niepraktykowa- 
nogo w sztuce zdobywania twierdz—- 


- bryn—ułlatwia skuteczne 


razów” 
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sposobu zwycięskiego niszczenia 
wszelkich tam izapór. Niemcy ień- 
nocząc przeważnie siły swoje—rezno 
czynaja gwałtowny atak ra jednym 
z góry uplapowanym punkcie. Zgub- 
ne i niszczycielskie działanie nai- 
nowszych 42 centimetrowych kolu- 
przeprowa- 
dzenie takiego ataku.” Obecne zdoby- 
wanie twierdz w niczem nie jest po: 
dobne do drugiego, systematycznego 
oblegania, przeciwnie stosowany jest 
dzisia gwałtowny szturm przy spo- 
tęcowaniu, które po cząsteczce uni- 
cestwia dany punkt fortecy, Ten 
sposób walki przynosi rezultaty o0- 
tychczas nigdy i nigdzie nie osią- 
gane. 


42 cim. moździerze. 
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Pewien inżynier belgijski, który 
przebywał w forcie Boneckes podczas 
bombardowania, prowadził dziennik, 
w którym między innemi zapisał 
wrażenia. 

I tak pisze 18 sierpnia: Ciężka 
artylerja niemiecka nadeszła. Usta- 
wiono ją tak, że wcale jej nie widzi- 
my, ani do niej strzelać nie możemy. 

14 sierpnia, o 6 rano: Fort nasz 
bombardowano dzisiaj przez dwie go- 
dziny. Telefony nasze zniszczone. 

O 8 rano: Dwaj oficerowie nie- 
mieccy pytają nas po francusku, czy 
chcemy się poddać? Mówią: Prze- 

naliście się o straszliwej skutecz- 
ności naszych armat. Jeśli się nie 
poddacie, dokończymy dzieła zni- 
szczenia”. i 

Nasza odpowiedź brzmi: Honor 
nasz nie pozwala nam się poddać. 
Będziemy się bronili do ostateczno- 
Ści. 

Bombardo- 


O 8 i pół godzinie: 
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wanie rozpoczęło się znowu 
dwuch stron. 
szynowej zapadł się, a hala płonie. 
Swiatło elektryczne zgasło, Dynia- 
pełnia budynki. 

15 sierpnia: 0 6 rano zapadły 
się skrytki opancerzone dla naszych 
armat. Jeden z naszych ludzi ma 
urwaną rękę, dwaj ciężko ranieni. 
Dalsza obrona wydaje się bezcelowa. 
Wywieszamy trzy białe chorągwie.. 
Poddajemy się, a wyszedłszy na świat 
spostrzegamy, że fort nasz jest kupą 
gruzó w... 

W trzy niecałe ¿dni silny forg.. 
uzbrojony we wszystko, co nowoceżs 
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na sztuka wojenna potrafi, zamienio. 
ny został przez niemieckie możździe: 
rze w ruinę zupełną... 

Korespondent włoskiej 
„Giornale d’Italia“ opisuje 
jakie na nim wywarło 
niemieckich moździerzy 
sób: 

Nagle usłyszeliśmy okropny łos- 
kot w powietrzu. Miałem wrażenie, 
że niewidzialny jakiś potwór. leci 
przed naszemi głowami, który szumi, 
szczeka, rży, jak przedpotopowy cen- 
taur... ` 

Każdy z nas chciałby uciec za 
skałę lub pod ziemię. Zdaje nam się, 
iż łoskot wciąga nas w wir, że się w 
nim kręcimy i w kawałki rozpa: 
damy. 

Naraz ustaje to wszystko i wte 
dy czujemy, jakby: nas ktoś okrop- 
nie uderzył, Potem słyszymy łomot, 


gazety 
wrażenia, 
strzelanie z 
w ten Spo 


jakby olbrzymi młot uderzył w zie 
mię, a potem ryk, przenika ący nas 
do śpiku... 

W tej chwili ogromny słup dy: 


mu, kamieni, popiołu, iskier, wyrwa: 
nych drzew i gruzów wzbia się ku 
niebu. 

Mam wrażenie, że cała dolina się 
rozpada, czujemy w nogach trzęsie- 
nie ziemi,- czujemy  nieopisane 
wstrząśnienie nerwów... A 

Co to wszystko sprawiło? Oto 
kula z olbrzymich możdzićrzy nie: 
mieckich upadła 40 metrów od na- 
szego fortu. 


Feljetonik. 
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Jaka cenzura jest lepsza vro. 
"gyjska czy niemiecka? 


Komin naszej hali ma- ’ 
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Wiechy i Niemcy. 


Berliński zastępca gazety „Gior- 
nale d'Italia" ogłasza w swem piśmie 
rozmowę, którą miał z. niemieckim 
sekretarzem stanu dla spraw zagra- 
nicznych, Jagowem. 

Jagow oświadczył i udowadniał, 
że Rosja wznieciła pożar wielki woj- 
ny światowej.  Dążności Rosji do 
przodowania Europie stanowią także 
wielkie niebezpieczeńs! '» dla Włoch. 
Niemcy lojalnie uzna'ą przyczyny. 
które skłaniają Włocjy do zajęcia 
stanowiska nautralnegą 


jest wrogą 


W Niemczech nastrój wciąż od: 
znacza się sympatją dla Włoch. Nie- 
stety, wielka część prasy włoskiej 
nie odznacza się sympatjami dla Nie: 
miec. 

W.dalszym ciągu Jagow zajmo- 
wal się usiłowaniami Churchila, by 
Włochy pozyskać dla trójporozumie- 
nia. 

„Popoło Romano*, nawiązując do 
słów Jagowa, powiada, że opinja pu- 
bliczna we Włoszech bynajmniej nie 
rzą Niemcom. Wprawdzie 
pism wielce rogpowszechnio- 


nych zachowuje się wrogo przeciwko 


. 4 
część 


„ 


Wojska indyjskie, 


Niemcom, ale pisma te nie reprezen- 
tują opinii publicznej włoskiej. 
senacie i w parlamencie włoskim 
trzy ćwierci członków jest po stronie 
trójporozumienia. 


Beokaterstwo i poświęce- 
nie. 


Ditsseldorfskiemu „General anzei- 
zerowi* donoszą z Hejdelbergu, że 
w tamtejszym lazarecie utracił ' pe- 
wien ciężko Tranny żołnierz wiele 
krwi z powodu trzykrotne) operacji. 
Zagrażała mu już śmierć, lekarze go 
odstąpili, a on sam wysłał już listy 
pożegnalne do rodziny. Wtem jeden 
z lekarzy oświadczył, że go chyba 
oeali krew, jaka się w pewnej ilości 
przetoczy w jego żyły z innego czło- 
wieka. Natychmiast zgłosiło się dwu 
żołnierzy z pośród lżej rannych, aby 
dopomódz swemu koledze. Byli to 
polacy. Wystarczyło  przetoczenie 


pewnej ilości krwi z jednego z nich, 


tak, że ciężko ranny żołnierz został 
ocalony. 

Z Frankfurtu nad Menem zaś do- 
noszą, że w lazarecie w Linganfe!d w 


'Palatynacie pewien ciężko ranny żoł- 


nierz mógł być tylko wtenczas ule- 


iezony, skoroby pokryto ranę jego 
'znacznie pozbawioną skóry odpowie- 


dnim kawałkiem skóry, wyciętej z 
ramiona lub nogi człowieka. Ksiądz 
kapelan, który spełniał obowiązki du- 
szpaterskie w lazarecie, zgodził się 
na wycięcie kawała swej skóry z 
uda. Obu pacjentom po operacji po- 
wodzi się dosyć dobrze. 
Oto przykłady cichego bohater- 
stwa i poświęcenia dła bliźnich! 


a kli- 
mat europejski. 


W Anglji zwraca się w ostatnich 
czasach wiele uwagi na wojska in- 
dyjskie z kolonji angielskich, które 
wysłano na plac boju do Marsylji. 

' Niemcy przypuszczają, że wojska 
indyjskie, nieprzyzwyczajone do kli- 
matu europejskiego, nie przetrzymają 
zimy w Europie. 

Jak wiadomo, Indje należą do 
najgorętszych krain w świecie. Wąt- 
pliwem- przeto jest, cży odważni 
i dzicy synowie tej krainy zdołają, 
bez szkody dla swego zdrowia, za- 
stosować się do naszych warunków 
klimatycznych. 


Wieś w płomieniach. 


Pewien badeńczyk podaje w liś- 
cie następujący wstrząsający opis z 
pola bitwy: 

Od pięciu dni znajdowaliśmy się 
w małej francuskiej wiosce B., leżą- 
sej bezpośrednie przy granicy nie- 
mieckiej. Mimo, że kwatera nasza 


‘Noblesse oblige 


(Dokończente). 


Nikt nie zadał sobie dotąd trudu 
zaliczenia przedsiębiorstw kupieckich, 
przemysłowych,  zaprzepaszczonych 
skutkiem pijaństwa, oraz majątków 
ziemskich i miejskich, które zostały 
olicytowane li tylko z powodu hula- 
szczego życia właścicieli. Każdy jed- 
nak vumiałby na poczekaniu wyliczyć 
dziesiątki takich smutnych wypad- 
ków. Stąd wniosek, że bynajmniej 
nie należą do rzadkości. Nader traf- 
nie charakteryzu:s pzjańsiwo mteligen- 
cjł odezwa Moskiewskiego oddziału 
Tow. walki z alkoholizmem w Rosji: 

„Pijaństwo robotników i włoścjan 


ma wiele siron ujemnych i niewąt- 
pliwie jest dużom złem, z „którem 
naieży walczyć. Aie to zło blednie 


woboc czepcś jeszczo qorszego, isto% 
nego bicza naszej clczyzny i naszych 
czasów: w Rosji rozyiła się cała bez 
wyjątku „nieligenejał Aby twierdze- 
nie nasze nie wydawało się ogólnixo- 


we, podze!my inteligencję na kate- 
gorje: Duchowieństwo -— pije dużo, 
Oficerowie=—niv niniej, Studenterja— 


upija się. iyizerze również. Geometrzy 
i handlowcy, ana aż do ogłupienia. 
Litaracj, artyści i dziennikarze piją 
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SOWY 
była malowniczą, pobyt ten począł 
nam się nudzić. Z dnia na dzień, z 
godziny na godzinę oczekiwaliśmy 
rozkazu wymarszu na linję. Ludzie 
byli wypoczęci i gotowi do trudów 
wojennych. Każdy pożądał walki, 
gdyż w otwartym polu naprzeciw 
wroga jeszoześmy dotąd nie byli. — 
Widoki, aby rychło znaleść się na 
polu walki, były więcej niż wątpli- 
we, nasz następca tronu bowiem o- 
czyścił tak okolicę z wroga, że go 
nigdzie spotkać nie było można. 

Młody chorąży, zuch jakich ma- 
«*, mówił, że w tej bezczynności dłu- 
żej nie wytrzyma, ża sati w  poje- 
dynkę stoczy pierwszą walkę z fran- 
ouskiemi fortpocztami. Wnet potem 
oznajmił mi z poważną miną jako 
chwilowo wielką tajemnicę, że nie- 
bawem nasz oddział wyruszy. A więc 
—dalej do Francji! s 

Było południe prześlicznego dnia 
letniego. Niebo błękitne, kryształo- 
wo czyste, bez chmurki; z wysokości 
leją się gorące strugi słońca, panu- 
jącego promienną kulą nad uśmiech- 
niętą ziemią. Mieszkańcy wsi, wi- 
docznie przygnębieni, ponuremi o0- 
czyma patrzą na nasze przechodzące 
wojska. 

Zołnierz niemiecki robina nich 
wrażenie. Chłop w chłopa wyrośnię- 
ty, dobrze odżywiony, barczysty. — 
Na opalonych słońcem obliczach 
naszych żołnierzy pewhość siebie i 
spokój. 

Z żołnierską pieśnią zbliża się 
wojsko nasze ku pozycjóm wroga. 
Mijamy las sosnowy, szerokiemi rfa- 
mieniem opasujący okolicę, SpuUsż- 
czamy się w uśmiechniętą dolinę, 
gdzie z wyżyny spada srebrny stru- 
imień. Tu jeszcze wszędzie nie znać 
wojny. Domy mieszkańców w oto- 
czeniu ogródków stoją spokojnie, ską- 
pane w słońcu, drzewa uszły siekie- 
ry, pożar nie tknął swą srogością 
siedzib ludzkich, 

Niebawem jednak po paru gô- 
dzinach marszu w nutę naszych pieś- 
ni żołnierskich zaczyna przekradać 
się z oddali głuchy huk at- 
mat, anielski krajobraz 
stopniowo charakter wojenny. Coraz 
gęściej przebiegają w szybkim pę- 
dzie automobile wojskowe z nmuni- 
cją; kawaletja, by oszżózędzić czasu, 
skraca sobie drogę przeż pola i 
łąki. 

Uszliśmy około 15 kilometrów, 
trzy małe wioski żóstawiliśmy za s0- 
bą, a najbliższa miejscowość była 
przeznaczona na nasża nóchą kwate- 
rę. Już zdala widać było wieżę koś- 
cielną, a wieś cała w cieniach zapa- 
dającego wieczoru przedstawiała się 
niby ciemna masa, odoinająca się na 
tle czerwonej zorzy wieczornej. Lubo 
marsz dzisiejszy nie tmęczył naszych 
szeregów, to jednak niemniej radzi 
byliśmy, że nie musimy iść dalej. 

Lecż nie było nam sądzone, aby 
ta wioska francuska służyła tej no- 


bez przerwy. * Alkoholizm=czytamy 
dalej-wżarł się w życie codzienne 
inteligencji, stał się główną i naj- 
wydatniejszą jego treścią. 

Inteligent nie pijący w takich 
warunkach musi istotnie wydawać 


się psychopatą, człowiekiem  „anor- 
malnym*, Młodzieniec, który ukoń- 
czył gimnazjum i otrzymał patent 


dojrzałości, jęst obowiązany upić się 
do utraty przytomności i to w towa- 
rzystwie swych byłych pedagogów ! 
Młodzieniec, który pierwszy raz na- 
łoży szlify oficerskie, również obo- 
wiązany jest upić się i przytem pu 
blicznie. — Nie pieniądze i zdrowie, 
ale i honor swój, swą godność, kul- 
turę i postęp kraju przebija inteli- 
gencja i strach bierze na myśl, że 
zamierza ona wszystko przepijać, aż 
do zupełnego bankructwa kultural- 
nego! Czas już zdać sobie sprawę, że 
Rosja jes. krajem pijanym, niemo- 
ralnym, oszalałym, że jest blizka 
zguby i rozkładu, że dawno już za- 
traciła wstyd i poczucie godności 
ozebistej, stając się krajem uczuć 
niemoralnych i 'wstrętnej prowoka- 
gji I“ 

Takim jękiem bólu itrwogi prze- 
mawiają serca szlachetnych synów 
Rosji, a czyż maža u nas dzieje się 
lepiej?.. Sumując to ‘paito, co każdy 
sam na swe oczy widział i w pamię- 
ci zachował, przychodzimy do prze- 
konania, że i największemu optymiś- 


przybiera 


biegały resztk 
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oy niemieckim żołnierzom za miej- 


sôe wypoczynku. Szeroką drogą, 
przecinającą wieś, obstawiło nasze 
wojsko. Stali spokojnie, z bronią u 


nogi, oczekując dalszych rozkazów. 
Mały chłopiec wiejski wiódł kilku 
oficerów do mera, aby wskazał dla 
nich kwaterę, Okazało się, że na- 
czelnika gminy nie można było od- 
naleść, chodząc daremnie od domu 
do domu. W końcu w osobie miy- 
narza, starego ozłowieka, o posęp- 
nem spojrzeniu, znaleziono zakład- 
nika. 

Zrazu zdawało się, że zakwate- 
rowanie na noc nastąpi bez przesz- 
kody, zakładnik bowiem zdawał się 
okazywać jak najlepsze chęci w in- 
formowaniu naszych oficerów. Wieś 
i jej mieszkańcy usposobiali do otu- 
chy, że tutaj zasadzka jest wyklu- 
czoną. 

Nagle żołnierze nasi, poszukują- 
cy słomy, wywłekli ze stodoły sze- 
ściu żołnierzy francuskich, którzy 
tam byli ukryci. Uczynił się gwałt; 
wojsko stanęło w pogotowiu—i rów- 
nocześnie ze spokojnych dotąd do- 
mów wieśniaczych gęsto jęły się sy- 
pać strzały. Ogień stawał się coraz 


gwałtowniejszy — a mimo, że do 
niektórych domów wtargnęli na- 
si żołnierze, nie mogli odkryć 


strzelających z zasadzki, tak dobrze 
ich mieszkańcy ukryli. Walka ulicz- 
na, choć zażarta, nie trwała jednak 


długo. Mieszkańcy wioski przypła- 
cili życiem zdradziecką zasadzkę— 
mało kto zdołał się ocalić—a my 


znaleźliśmy kwaterę o dwa kilome 
try dalej. 

Gdy noc ciemna zapadła, przy- 
była nasza artylerja, mająca dokonać 
dzieła zniszczenia. Groźny był to 
obraz. Zaczęły padać strzały dzia- 
łowe. Potężne jah jęly wstrzą- 
sać okolicą, a vdległe asy wielokrot- 
nem echem powtarzały je, jakby biā- 
dając nad dolą tej osady ludzkiej. 
Płomienie wybuchały tu i owdzie, 
zrazu mniejsze, potem potężniejsze, 
aż w końcu zlały gię w jedną ogni- 
stą rzekę, która płynęła nad walą- 
cemi się domostwamii. 

W niedługim czasie wyrblk za- 
głady był wykonany. 

Przez kilka godzin nocnych łuna 
oświecała okolicę. Rano, gdy słońce 
weszło, zostały na miejscu wsi tylko 
czarne szkielety opalonych i zburzo- 
nych domów; gdzieniegdzie stercza 
samotny komin, gdzieniegdzie waliło 
się opalone drzewo, zezerniały słup 
telegraficzny, a po czarnych zglisz- 
czach niby ogniste gąsienice prze- 
ognia, któty stra- 
wiwszży wszystko naokół, i sara do- 
gory wał . 


Czas odnowić 
prenumeratę; 
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— (r) Wymiana bonów. — 
Bank Handlowy znowu rozpoczął u- 
skuteczniać wymianę zniszczonych i 
podartych bonów na nowe. 

— (0) Ze szkoły rzerniosł. 
Wczoraj rozpoczęły się wykłady w 
szkole rzemiosł _ chrześciańskiego 
Tow. dobroczynności, przy ul. Wod- 
nej nr. 9. Liczba uczniów wynos: 
przeszło 200. | 

= (0) Ze Słow. majstrów 
fabrycznych. W niektórych fa- 
brykach rmajstrowie pobierają nada) 
wynagrodzenie w stosunku 30 pro- 
cent zwykłogo zarobku, są jednak 
fabryki, których administracje prze- 
stały wypłacać zasiłki pieniężne. 

Uwzględniając położenie tych 
ostatnich, zarząd Stow. majstrów fa- 
brycznych w Łodzi wypłaca obecnie 
po 8 ruble zapomogi Co tydzień. Na 
liście takich majstrów fabrycznych 
figuruje 80 osób. 

= (0) ZKomitełu opałowe - 
go. Wczoraj ukończono sprżedaż 
węgla różnym instytucjom społecz- 
iym i zakładom dobroczynny. Ogó- 
łem Komitet opałowy wydał na pod- 
stawie specjalnych pokwitowań 900 
korcy węgla. 

— (ga) Sól dia Łodzi. Wczo- 
taj przybyło dò Łodzi 12 fur soli z 
Włocławka. Fury te wyruszyły z 
Włocławiea w sobotę. 

— (d) Z żydowskiego, Tow. 
dożroczynności. Przy żydow- 
skim Tow. dobroczynności funkcjo- 
nuje sekćja wsparć dla podupadłych 
kupców, liozba których ż powodu 
kryzysu jest obecnie bardzo wielka, 
Srodki sekcji są bardzo szczupłe, bo 
liczba ofiarodawców bardzo się 
zmniejszyła. Wezoraj odbyło się po- 
siedzenie członków tej sekcji w spra- 
wie możliwego żwiękBzónia Środków 
finansowych sekcji. Między innemi 
postanowiono obłożyć podatkiem 2 
i 8 kop. wszystkie ptactwo oddawane 
na rzeź. 

— (d) Ze straży ogniowej. 
Wozoraj o godz. 5 po poł komeu- 
dant straży ogniowej p. Zońer odbył 
ze strażakami specjalną lekcję in- 
strukcyjną, na której również byla 
omawiana sprawa uproszczenia sy- 
gnalizacji przy wybuchu pożaru w ò- 
bec tego że miejska stacja telefonicż - 
na nię jest obsłupiwana w kom- 
piecie. 


cie nie wolno twierdzić, iż warstwy 
przodujące w społeczeństwie nie ma- 
ją powodu zapoznać się bliżej z ru- 
chem przeciwalkoholowym. Wiemy 
dobrze, że pijaństwo tam istnieje we 
wszystkich klasach społecznych, że 
pochłania liczne ofiary, wywołuje 
tragedje taką grozą przejmujące, że 
mimowoli cisną się pod pióro słowa 
Szekspira: „O niewidzialny duchu 
wina—jeśli dotąd nie masz. imienia, 
po którem cię poznać można, nazy- 
waj się szatanem“! . 

Trzeba tę prawdę głosić, choćby 
nazywano to brutalnością! Bo naród, 
walczący o swój byt w tak trudnych 
warunkach, z takiem  niesłychanem 
napięciem sił, ma prawo żądać od 
swych przodowników nie uprawiania 
„wyższej polityki* u Cubata, lecz 
aby słowem i czynem pomagali do 
zerwania tych więzów, jakie nań 
nakłada alkoholizm. Wiadomo, że 
tego, co jeden pijak stojący na świecz- 
niku nabrói, nie naprawi kilkudzie- 
sięciu apostołów wstrzemięźbwości. 
— Zasada: „noblesse oblige“ obowią- 
zuje bezwątpienia i w walce z alko- 
holizmem! 

Wybiła nareszcie godzina, która 
nie dwuznacznie przekonywa scepty- 
ków i zwolenników t. zw. „umiatko- 
wanego“ używania trunków © zba- 
wiennych skutkach zupełnej wstrze- 
miężliwości; kronika wypadków muie- 
szczęśliwych, przestępstw krymina!- 


„sunęła na czołowe stanowiska 


nych, zakłócenia spokoju, frekwern o: 
szpitalnej i śmiertelności zmniejsz; ia 
się do minimum. 

Wszystkie państwa, wciągnięte 
w wir wojny wezwały ra pomoc ore- 
żowi swemu, dla tem skuteczniejsze - 
go zwycięstwa i wewnętrznego bez- 
pieczeństwa kraju — mocarnego du- 
cha trzeźwości; wysoce kulturalne na 
rody Skandynawskie i anglo-saskie v 
wielu prowincjach, dawniej już wr: 
wadziły u siebie prawo prohtbicyjne - 
zupełny zakaz wyrobu, przywczu i 
sprzedaży napojów wyskokowych. 

To też nie od szczupłej garstki 
ideowych antyalkoholików żadać się 
powinno dalszego utrzymania nakazu 
musowej wstrzemięźliwości w całej 
jej rozciągłości i bez kompromisów, 
lecz od tych wpływowych osób, któ- 
rych obecna oil przełomowa wy- 
Spur 
łeczne w przeróżnych  komiteteci 
obywatelskich, aby pożądana 
mę zaczęli przedewszystkiem od sie- 
bie i wreszcie, aby to wezwanie nia 
było „głosem  wołającego na pu- 
szczy*. Na pomoc agitacyjna ideo- 
wych abstynentów społeczeństwo ue 
wsze liczyć może. 

Wiad. Skawyonjek. 
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— (ga) Rzemieślnicy, a Mi=- 
4icja. Zarząd Resursy rzemieślni- 
szej zwrócił się do Komitetu milicji 
obywatelskiej z listem, w którym 
zwraca uwagę na fakt wspołudziału 
robotników w pracach Milicji, gdy 
natomiast rzemieślicy których liczba 
dosięgła w Łodzi 80,000, w milicji 
orzedstawicieli nie mają. 
~ — (ga) Tania kuchnia przy 
Stow. nauczycieli- żydów, 

© W niedzielę ubiegłą otwarto przy 
ulicy Południowej 20, tanią kuchnię 
Stow. nauczycieli-żydów. Cenę obia- 
dów ustanowiono w wysokości 15 k. 
Postanowiono również wydawać obia- 
dy do domów. 

— (g) Herbaciarnia 
Stow, pracownikow hkandlo-= 
wych. Niezależnie ed funkcjonują- 
jącej przy Stow. pracowników han- 
dlowych taniej kuchni, od dnia wczo- 
rajszego utworzono w lokalu Stowa- 
rzyszenia tanią herbaciarnię, otwartą 
dla członków i nieczłonków Stow. od 
godziny pierwsżej do siódmej po po- 
AR, Szklanka herbaty kosztuje 
2 kop. 

5 (r) Robotnicy na / olei. 
Począwszy od ubiegłej soboty z roz- 
kazu tutejszych władz wojskowych 
podjęło pracę przeszło 80 robotników 
na stacjach kolejowych: kaliskiej i 
fabryczno-łódzkiej. Otrzymują oni 
zapłatę 70 kop. dziennie. 

— (g) Drzewo dla kuchen 
robotniczych. Wobec tego, że 
komisja żywnościowa przy Komitecie 
Obywatelskim nie posiada już węgla, 
uchwalono na  ostatniem posie- 
dzeniu komisji wydawać kuch- 
niam robotniczym bezpłatnie zamiast 
węgla—drzewo. 

— (0) Echa otrucia spiry= 
tusem. Z pośród 20-tu osób otru- 
tych spirytusem denaturowanym, do 
dnia wczorajszego zmarło w szpitalu 
Poznańskich 9; stan pozostałych bu- 
dzi bardzo poważne obawy. 

— (b) Zguba. Zona rezerwisty, 
Marjanna Kosińska, zgubiła wczoraj 
rano w przejściu między ul. Placo- 
wą a Radwańską woreczek, żawiera- 
jący 7 rb, i złoty pierścionek pamiąt- 
kowy. 


przy 


Ubóga ta kobieta prosi osobę, 
która zgubę znalazła, o zwrócenie 
prawej właścicielce, zamieszkałej 


przy ul. Radwańskiej 44. 

— (b) Pomysłowe złotlziej- 
ki. Do mieszkania p. Jakubowicz 
(Widzewska 28) przyszły dwie dziew- 
czyny, skromnie, lecz przyzwoicie u- 
brane, z których młodsza wyglądała 
na 11 lat, podała się za córkę nieo- 
becnego w Łodzi rewirowego Karpo- 
wa i oświadczyła, że pragnie pobie- 
vać lekcje u córki pani Jakubowiczo- 
wej. W rezultacie, gdy dziewczyny 
opuściły mieszkanie, okazał się brak 
palta, wiszącego w przedpokoju. 

Gdy p. J. udała się na ul. Piotr- 
kowską pod wskazany przez złodziej- 
ki adres, okazała się, że do stróża 
tego domu zgłasza się wiele w ten 


lub podobny sposób poszkodowanych 
osób. 

= (m) Uczciwy dorożkarz. 
Jak już o tem donosiliśmy Milicja 


Obywatelska IV dzielnicy wykryła 
„I areszłowala sprawców znacznej kra- 
dzieży w mieszkania przemysłowca 
Dasvida Itewieza przy ul. Pasaż Me- 
jera nr. i 
Lodczas przewożenia na odwach 
,edUEGto głównych winowajców 
Szinula Kitera, ter chcąc pozbyć się 
nainaucalnych dowodów - kradzieży, 
bedac w dorożce, powyrzucał 
szeni różne złote 
zzeczy. 
Niezadlugo jednak, 
dania Kifera, 


dość ` wartościowe 


w czasie ba- 
do kancelarii odwachu 


zgłosił sią dorożkurz i wtęczył do 
rąk Milicji następujące rzeczy; de- 
wizkę . platynową damską, kilka 


pierścionków złotych i medaljon pa 
amiątkowy, wysadzany brylantami, 

Dzięki zatem. dorozkarzowi o= 
skarżenie przybralo pozytywne kon- 
tury i sprawca kradzieży, wobec ja- 
snego „corpus deliet!" nie tylko, że 
przyznał się do winy, lecz przyci- 
śnięty 'do muru wskazał miejsce 
gdzie się reszta skradzionych rzeczy 
znajduje, 

Wyjątkowy może ten. doróżkarz 
nr 599 nazywa się Władysław Me- 
karski, został przedstawiony do na- 
grody, pieniężnej i pochwały publicz- 
ej, 


Oby takich więcej byłol 


z kie-. 
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— (p) Wypadki. Na ul. Ale- 
ksańdryjskiej, znalezióno w stanie o- 
gólnego osłabienia  35-letnią Perlę 
Schwarz, żonę robotnika, bez za- 
jęcia. 

— Na ul. Pasaż Szulca 2, Icek 

Gliksztein, lat 18, czapnik, pobity 
kljem, odniósł ranę głowy. 
: W lesie miejskim przy ulicy 
Rokicińskiej, postrzelony przez gajo- 
wego Stanisław Tokarek, lat 15, syn 
robotnika, ' odniósł ranę prawej 
ręki. i 
— W Karolewie, zranioną zosta- 
ła w brzuch zabłąkaną kulą, Marta 
Tansch, lat 14, córka tkacza; odwię- 
ziońo ją do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 


Zamiejscewa, 


— (r) Rozporządzenie ko- 
mendanta m. Sieradza. Komen- 
dant miasta Sieradza podał do pu- 
blicznej wiadomości, że osoby które 
przekraczają bez specjalnego pozwo- 
lenia władz wojskowych most na 
rzece Warcie mogą być przez żołnie- 


rzy stojących na pikiecie rozstrze- 
lane. 6 
— (ga) Wybuch bemby w 


Pabjanicach. Niewykryte dotąd 
osoby podrzuciły bombę pod okna 
pałacu znanego przemysłowca tutej- 
szegó, Gustawa Prajsa. 
Wybuch bomby, na szczęście, 
hie przyczynił wielkich strat, wypa- 
dły tylko szyby z okien. 

Część drzwi uległa żepsuciu. 

— (0) Z Rudy Pabjanickiej. 
Mieszkańcom Rudy Pabjaniekiej i po- 
blizkich okolic pozwoloho doić kro- 
wy, nagromadzone w znacznej liczbie 
na placu wyścigowym w Rudzie Pa- 
bjaniekiej. - 

W miejścu tew wogóle zebrano 
pokaźną ilość bydła dla uboju. 

Biedni mieszkańcy Rudy skwa- 
pliwie korzystają ze sposobności. 

= (r) £ Piotrkowa. Jak do- 
nosi „Neue Lodz. Ztg.* w Piotrkowie 
bawią obecnie dwaj wybitni literaci 
Stefan 'Zeromski i Wilhelm Feldman. 

- (ga) Władza wojskowa niemiecka 
w Piotrkowie, wydała rozporządzenie, 
aby w soboty i święta żydowskie skle- 
py żydowskie były otwarte. Za nie- 
stosowanie się da powyższego ro0żpo- 
rządzenia straź obywatelska ńałożyła 
na właścicieli sklepów kary pienięż- 
ne. Komendant miasta, któremu 
przedstawiono tę sprawę do zatwier- 
dzenia, skasował te kary. w 

Rabin tutejszy, p. Temkin udał 
się do komendanta z prośbą, aby 
zezwolono żydom nie otwierać skle- 
pów w soboty i święta. 


Prośbę tę komendant uwzględnił. 


— (r) Częstochowa. Często- 
chowa była jednem z pierwszych 
miast w Królestwie Polskiem zaję- 
tych przez sily niemieckie, Obecnie 
życie w Częstochowie wraca do nor- 
my. Porządek utrzymywany „jest 
przez milicję obywatelską, która po- 


dzieliła miasto na 6 dzielnic. Arty- 
kuły spożywcze są wogóle drogie, 


stąd wśród uboższej ludności wielka 
panuje bieda, Banki i towarzystwa 
kredytowe są zamknięte. Przemysł 
uległ całkowitemu zastojowi, czynną 
jest jedynie fabryka zapałek. Wobec 
niebywałej nądzy w kołach żydow- 
skiej ludności, Częstochowski Klub 
rzemieślniczy żydowski powołał do 
życia tanią kuchnię, gdzie obiady 
złożone z zupy, kawałka mięsa oraz 
funta chleba kosztują 5 kop. Publicz- 
ne podziękowanie należy się obywa- 
telowi Markusfeldowi za  bezintere- 
sowne otlarówanie na rzecz głodnych 
wielu produktów spożywczych (cukru, 
kartofli, herbaty, mąki i t. p.) Prze- 
maszerowujące przez Częstochowę 
w ostatnich czasach wojska niemiec- 
kie, uskuteczniając liczne zakupy, 
przyczyniły się znacznie do. ożywie- 
nia handlu, 


Na Dnae ar 4 0 


Frzygody, niemieckiego 
okrętu handlowego. 


0— 


Do „Berliner Boerse Cour.* do- 
noszą z Baltimore, Mol. (Stany Zje- 
dnoczone Pł, Ameryki) co następuje: 
Po 7-mio tygodniowem krążeniu na 
Atlantyku; okręt handlowy „Neckar“, 
pależący do  Pólnocno-niemieckiego 


oświadczył, że statek uszedł szczęśli- 
wie pogoni angielskiej i francuskiej 
w drodze swej z Havany, którą opu- 
ścił d. 5 sierpnia i żegiówał wprost 
do Bremy. W ciągu ostatnich dwuch 
tygodni i ciągłego lawirowania po 
oceanie zapasy żywności tak zeszczu- 
plały, że załoga otrzymywała już tyl- 
ko połowę normalnej racji. 

Po zawinięcia do portu skonsta- 
towano iż w składzie okrętowym po- 
zostało jeszcze tylko 830 tonn węgla 
kamiennego. 

W lipcu „Neckar“ rozpoczął swo- 
ją żeglugę z Galvestowu.i wybuch 
wojny europejskiej zastał go w 
vannie. W ciężkich warunkach okręt 
rozpoczął swą pódróż powrotną do 


Bremen. Na 300 mil od brzegu do- 
strzegł „Neckara” okret strażniczy 
angielski, który natychmiast podjął 


za nim pogoń. 

Kapitan Hipsz rozkazał palić sil- 
nie pòd kotlami i całą parą uciekał 
na południe, aż w końcu brytyjski 
krążownik ślad „Neckara* utracił. 

U brzegów Ameryki południowej 
„Neckara* zauważył inny statek an- 
gielski, wobec czego nie pozostawało 
nie innego do gozynienia, jak zawró- 
cić ponownie na Atlantyk, 


Ha- 
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„Luloydu* zawinął do tutejszego por- Ponieważ zapasy węgla i żyw- 
tu. Nazwa okrętu była starta, burty, ności topnieć zaczęły „w oczach“ 
maszty i reje na bronżowo pomalo- przeto kapitan zdecydował się pły- 
wane. Kapitan „Neckara”, Hinsz nąć do Baltimore. W tej drodze 


„Neckar“ spotykał bezustannie nje- 
przyjacielskie statki, lecz ocalał od 
konfiskaty, gdyż ciągle trzymał sią 
t zw. trzymilowej afery neutralnej. 
Kiedy już, zdawało się, że okręt o- 
minął wielkie przeszkody, nawe nies- 
bezpieczeństwo stanęło mu na dro- 
dze. Dnia pewnego ukazał się na ho- 
ryzoncie jakiś statek. Kapitan Hinsz 
z łatwością mógł przez lunetę odróż: 
nić, że statek jest uzbrojony, więa 
nie zadając sobie nawet trudu' roz- 
poznania pochodzenia pancernego o: 
krętu—nakazał po raz trzeci wypły- 
nąć na pełne morze. 

Na szczęście statek okazał sie 
krążownikiem kubańskim „Kuba 
który płynął z Baltimore. Na trzy 
dni przed lądowaniem z Baltimora 
przepłynął nocą tuż koło „Neck * 
krążownik brytański  „Lancaslor* 
który w ciemnościach doskonale roz 
różnić było można. 

Załoga „Neckara* składa się a 
208 osób, Kapitan Hinsz obiaśni! tal- 
Że, że Często żmuszony był, póza in- 
némi zajęciami öä 18 do 20 godzin 
bez przerwy pełnić służbą -wywią- 
dowczą na mostku kapitańskim. 
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Najważniejsze wiadomości. 


Z dodatku dztistejszego: 
Armia rosyjska usiłowała 
poiączyć się z serbską. 

WIEDEN. „Neue Fteie Presso“ 
oświadcza, iż głównym celem armji 
rosyjskiej w Galicji było przedostać 
się do Węgiet, odciąć Siedmiogród i 
stamtąd przejść na serbskie terytor- 
jum wojenne, aby poprzeć serbów. 
Plan ten, jak wiadomo, nie udał się 
i Rosja będzie musiała prowadzić o- 
peracje wojenne we własnym kraju. 
Gdzie pokój bedzie pod- 

pisany ? 

KOPENHAGA. Do „Politiken“ 
donoszą z Paryża, iż mocarstwa trój- 
porozumienia obiorą miasto Kopen- 
hagę, stolicę Danji, na siedzibę przy- 
szłych rokowań pokojowych. Zara- 
zem żaznaczono, iż sprzymierzeńcy 
żądać będą ustanowienia  międzyna- 
rodowego trybunału, który rozpatry- 
wać będzie osobrio sprawę przekro- 
czeń praw międzynarodowych przez 
oficerów, jak również sprawy nisz- 
czenia otwartych miast, pomników 
natury  ariystyeznej, historycznej 
it. d. 


Flota rosyjska w Bosforze. 


LONDYN. „rimes do- 
mosi z Sofji: Urzędownie 
potwierdzają wiadomość: 
że flota rosyjska przeszła 
przez Constanze i udala 
się w kierunku poełudnio= 
wym. 

Tureja pod bronia. 

PARYŻ. . Pisma dohószaą, z 
Aten, że turcy konceńtrują znaczne 
oddziały wojsk w Syrji, Palestynie, 
Arabji.  Armja turecka wzmacnia 
niektóre ważne punkty, 


Fiota francuska u wy- 


brzeża austrjackiego. 

KOPENHAGA. Widziano w nie- 
dzielę, w okolicy Trjestu większą 
flote nieprzyjacielską, która płynęła 
pod flagą francuską od -poludnia 
i zjawiła się thż wybrzeżem 
austrjackiem, bombarduwąc kilka 
mniejszych twierdź na pobliskich 
wysepkach. Po kilkugadziunem ostrze- 
liwaniv jeh lata Znów 
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znikła z widowni, zwracając się m. 
południe. W ciągu ostatnich dni ju? 
kilka razy flota francuska pojawiała 
się u wybrzeży austrjackich. 
WT 
Ostatnie telegramy. 
Na froncie austricckitm. 

WIEDEN (B. T. Wolffa) —Urzę 
dowo do Wiednia donoszą. Na linji 
bojowej Sttyj—Sambkor—Medyka ros. 
janie zostali zaatakowani w swycł 
silnych pozycjach. Walka przybiera 
charakter gwałtowny. W Karpatacł 
armja austrjacka zajęła miasto To: 
ronya. Rosjanie na tym froncie co 
fsją się w kierunku Wyszkowa. 
Ponownie atak serbski 

odparte. 

WIEDEN. Jak do 
nia przez Sofja z Niszu donosze 
czwarta armja sorbska, przez Wy: 
szehrad wkraczająca do Bośni zosta 
ła z wielkiemi stratami przez wojske 
austrjackie odrzucona i zmuszona w 
popłochu do ucieczki. 


Zyczliiwa neutralność. 


BERLIN. Pisma tutejsze pod- 
kreślając życzliwą neutralność Fiolan 
dji, wyrażającą się przedewszystkiem 
w opiece władz holenderskich i lud. 
ności nad poddanymi niemieckimi, 
których okoliczności zmusily do pozo: 
stania w granicach tego państwa. 
Parowce pochwycone z 

kontrabanda wojenną. 

SZCZECIN. Gazeta  „Stełtiner 
Neueste. Nachrichten* dowiaduje si) 
pod datą 17 b. m. co następuje: Po 
chwycone przez okręty wojenne nie 
mieckie, przyholowane . zostały de 
portu w Świnoujściu statki: „Belk 
Ile" (Ohristianja), „Grimdon* (Gefle, 
| „Fingal“ (Karlshorn) — wszystki 
trzy ze Szwecji i Rosji, kierowane a 
ładunkiem drzewa do Anglii, z frach 
tami na Londyn, a miejscsm lądowa 
nia w QGrunsby. Parowce te zostały 
przez torpedowce niemieckie zatrzy: 
mane pod Falsterbo. Nocy poprzed: 
uiej zaś ujęto statek „Luise“, nale: 
żący do zjednoczonych towarzystw 
okrętowych w Kopenhadze, kierowa: 
ny z towarami i prowiantem do Rosji 
Statek przyholowano do Świnoujścia 
Pozatem przyprowadzono jeszcze dw. 
parowce, które. transpor 
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towały drzewo z Rosji do Anglji. Pa- 
rowce te noszą nazwy „Fose“ (Gothen- 


burg) i „Anton* (Szwecja). 


Ks. Oskar pruski — zdrów. 

HAMBURG. Z Hamburga, gdzie 
bawił na kuracji, ks. Oskar pruski 
telegrafował do cesarza 0 swojem 
wyzdrowieniu. Cesarzowa wyjechała 
bezwłocznie do Hamburga, aby zoba- 
czyć się z synem przed odjazdem 
księcia na pole walki. 

Boerzy przeciw Angiiji. 

KAPSTADT, 15 października (A. 
T. Reutera). W odniesieniu do bun- 
tu pewnego oddziału boerskiego pod 
wodzą pułkownika Masitz'a, zakomu- 
nikować należy, ze stan wojenny w 
całej Południowej Afryce wywołuje 
wśród mieszkańców niezadowolenie 
ściśle lokalnego charakteru. 

Rynek przemysłowy a 
wojna. 

BERLIN. W ostatnich dniach wia- 
domości z rynków przemysłowych, 
a głównie rynku żelaznego brzmią 
zuów niejednostajnie. W Stanach 
Zjednoczonych sytuacja nie uległa 
zmianie ku lepszemu. Wyroby stalo- 
we nie przedstawiają się szczególnie. 
Potwierdzają to również liczby. Ob- 
stalunków nowych niema. W Anglii 
sytuacja przedstawia się jeszcze 
smutniej. Zastój w przemyśle żelaz- 
nym wyrobił się przedewszystkiem 
w zniżce cen na wyroby żelazne w 
Glasgowie. 

Z Birmingham donoszą, że na 
rynku odczuwa się brak zaufania, 
i że odbiorcy ograniczają do mi- 
nimum swe obstalunki. 

Wobec tego oczekiwane jest 
znaczne ożywienie w przemyśle że- 
laznym po zwycięstwie koalicji. Na- 
razie jednak ograniczają się wytwór- 
cy w obstalunkach. 

Z Francji wiadomości nie nad- 
chodzą. Natomiast z Belgji donoszą, 
że oczekiwane jest w bliskiej przy: 
szłości ożywienie w przemyśle że- 
iaznym. Rząd. Austro-Węgier stara 
zatrudniać przemysł krajowy 
stalunkami wojskowemi... 


me 
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Kamal i Hadži. 


Powiastka luđowa z Hercegowiny. 


Zył raz ubogi człowiek, który 
zarabiał ciężko na swój chleb pow- 
„dni jako hamal (wyrobnik). Usły- 
szał on jednego razu, że hamale w 
Carogrodzie znajdują zyskowne za- 
trudnienie i że ze swego zarobku 
mogą nawet z łatwością większą su- 
imę zaoszczędzić. Postanowił przeto 


powędrować do Stambułu i tam 
szczęścia spróbować, 
| rzeczywiście posłużyło mu 


szczęście w sułtańskim grodzie, gdyż 
zaoszczędził sobie w niedługim cza- 
sie sto dukatów. Będąc w posiadaniu 
takiej sumy, zatęsknił do domu i po- 
wiedział sobie: 

Sto dukatów u nas 
kapitałem, z którym można rozpo- 
cząć handel. Po co mam dźwigać 
ciężary, jeśli w domu mogę żyć la- 
two? Teraz zostanę tu jeszcze tak 
długo, aż sobie zaoszczędzę na kosz- 
ta podróży, a tymczasem dam moje 
sto dukatów na przechowanie jakie- 
mu zacnemu człowiekowi, i 

Aby swój zamiar przyprowadzić 
do skutku, począł szukać po mieście 
zacnego człowieka, któremuby mógł 
powierzyć swó) grosz, ciężko zapra- 
cowany. ldąc tak przez ulicę, zoba- 


w domu jest 


czył w jednym bogatemi towarami 
napełnionym sklepie, starego hadżi, 
którego cała postać wzbudzała cześć 
i poszanowanie. Uniżenie zbliżył się 


do niego hamal z zapytaniem, czyby 
nie był tak dobrym wziąć na prze- 
chowanie jego gorzko zapracowanych 
sto dukatów, aż sobie złoży pienią- 
dze ua podróż. 
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Hadżi oświadczył swa gotowość 
i zapewnił hamala, że nie potrzebuje 
całkięm nic płacić za przechowanie 
pieniędzy, gdyż on, hadźi, ma u sie- 
bie w depozycie pieniądze bardzo 
wielu bogatych ludzi, ale od nikogo 
za to nie nie bierze. 

Z radością wręczył hamal poboż- 
nemu mężowi  dukaty i zwrócił 
wszystkie swe siły, ku zapracowaniu 
pieniędzy na koszta podróży. W krót- 
ce też zaoszczędził potrzebrią na to 
kwotę i pospieszył czemprędzej do 
hażdego, by wziąć swoje dukaty i na- 
tychmiast do Ojczyzny powrócić. 

Przyszedłszy do sklepu, pozdro- 
wi} hamal właściciela w najuniżeń- 
szy sposób i prosił o wydanie pie- 
niędzy. Ale hadżi nie {chciał o ni- 
czem wiedzieć i w końcu wypędził 
biedaka ze sklepu. 

Oszukany w ten sposób, stanął 
smutny nieborak na rogu ulicy i roz- 
myślał nad swem nieszczęściem. 
Wtem zbliżyła się do niego jakaś 
służąca i zawołała nań, by z nią po- 
szedł zanieść jej pani pakunek. 

Hamal udał się ze służącą do 
sąsiedniego domu, gdzie znalazł za- 
kwefioną „hanumę* (turecką kobietę 
z lepszego towarzystwa), która ze 
współczuciem zapytała o powód jogo 


smutku. Może będzie megla mu po- 
módz. 4 
— Zostaw mnie w spokoju, ko- 


bieto, skądbyś ty mi mogia pomódz— 
zamruczał hamal. 

Ale nieznajoma przemawiała do 
niego tak litościwie i z takiem współ: 
czuciem, że jej w końcu opowiedźiał 
swoje nieszczęście. 

Wysłuchawszy opowiadania, rze- 
kła hanuma: 

— Nice łatwiejszego, jak pomódz 
tobie do odzyskania pieniędzy. Znam 
ja hadżego, pójdzie wszystko dobrze. 
Ale zaczekaj, aż się ubiorę do wyj- 
ścia. Wtedy pójdziesz za mną nie- 
postrzeżenie aż do"sklepu oszusta i 
zaczekasz w pobliżu, a ja wstąpię do 
sklepu. Po chwili wejdziesz za mną 
i zażądasz s»avch pieniędzy, a na- 
tychmiast ic otrzymasz. 

Hamal przyrzekł swej doradczy- 
ni we wszystkiem być posłusznym i 
zaprowadzi ją przed sklep hadżego. 

Po zwykłych pozdrowieniach i 
przywitaniach usiadła hanuma i za- 
częła opowiadać interes, w jakim 
przyszła. 


— Jestem wdową po „muszirze* 
(feldmarszałku). Po moim zmarłym 
malżonku odziedziczyłam wiele klej- 
notów w ogólne) wartości 5,000 du- 
katów. Ponieważ się obawiam klej- 
noty w domu zatrzymać, proszę cię,. 
byś je wziął na przechowanie. Ale 
stawiam za warunek, by nikt o tem, 
oprócz nas dwojga, nie wiedział. Za 
twoj trud chętnie cię wynagrodzę. 

Oczy chytrego hadżi zabłysły ra- 
dością wobec tak łatwego łupu, więc 
przystał najchętniej na wszystko, co 
hanuma od niego żądała. 

W tej chwili wstąpił do sklepu 
hamal i zażądał dukatów, które dał 
na przechowanie. 

— Jle jeh było?—zapytał hadżi 
z największą uprzejmością i wyliczył 
hamalowi żądaną sumę. 

Wesoły i w najlepszem usposo- 
bieniu opuścił hamal sklep, niosąc 
swe pieniądze, Na hanumie zrobiła 
uczciwość hadżego widocznie jak naj- 
lepsze wrażenie: powstała zadowol- 
niona i oświadczyła, że kosztowności 
przyśle natychmiast przez swoją słu- 
Żżącą. 

Hadżi czekał nincierpliwie na 
przybycie służącej. Ale gdy do wie- 
czora nikt nie przychodził, zmiarko- 
wał, że się dał złapać. Czynił sobie 
samemu gorzkie wyrzuty i w swem 
zmartwieniu zamknął sklep przed 
ywykłym czasvm i pośpieszył do do- 
mu, gdzie się ze swego strapienia 
zwierzył żonić. —— 

Czcigodna miałżonka jednak po- 
cieszała go i przyrzekła sto dukatów 


natychmiast odzyskać, byle jej tylko ` 


we wszystkiem zostawił wolną rękę 
do działania i nie brał za złe, cokol- 
wiek ona robić będzie. Hadżi przy- 
rzekł chętnie, gdyż ufał sprytowi 
swej żony. Drugiego dnia poszła 
ona wraz z inężem na  „czarszijąt 
(główną ulicę): hamal właśnie na za- 
robek czekał. Hadżi pokazał go swej 
żonie, a sam stanął na rogu ulicy, by 
widzieć, co z tego będzie, 

Zona hadżego, zobaczywszy 


ha- 
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mala, natychmiast ku niemu  pobie- 
gła, zarzuciła mu cące na szyję i po- 
częła wołać: 

— Nareszcie mam cię, ty nie- 
dobry, niewierny mój małżonku! A 
zwracając się do tłumu ludzi, któr: 
ich wnet otoczył, zawołała: — Teu 
oto mój mąż opuścił mnie i dwoje 
dzieci przed dwoma laty i-wcale się 
o nas nie troszczy! 

Nadaremnie usiłował hamal wy- 
rwać się z obięć i uścisków, nada- 
remnie zapewniał, że nigdy nie miał 
żony żony ani dzieci, więc ich i opuś- 
cić nie mógł, kobieta obstawała stale 
przy swem twierdzeniu, aż zaptije 
(policjanci) nadeszli i zaprowadzili 
parę przed kadego (sędziego), który 
miał sprawę rozsądzić. 

Tu stawiła kobieta żądanie, by 
hamal albo się starał o jej dzieci 


utrzymanie, albo też, by się z nią 
rozwiódł, 
Hamal wzbrania! się naturalnie 


przystać na stawiane żądania, twier- 
dząc uporczywie, że oskarżycielka 
nigdy jego żoną nie była, gdyż on 
w ogólności nigdy nie miał żony. 
Wyrok kadego brzmiał mimo to, że 
hamal musi się starać o utrzymanie 
swej żony i dzieci, a prócz tego sto 
dukatów zapłacić. 

Biedaczysko, odarty znów ze 
swych pieniędzy, udał się o poradę 
do hanumy, z której pomocą odzys- 
kał od hadżego swoje dukaty. Mądra 
kobieta, usłyszawszy go się stało, 
rzekła; | 4 

— Żona hadżego umiała sobie 
z tobą poradzić, ale bądź dobrej my- 
śli, ona ci powróci twe pieniądze 
z dobrymi procentami. Idź teraz do 
kadego i każ sobie wystawić po- 
świadczenie, że dzieci tej kobiety są 
twemi dziećmi. Potem przyprowadź 
je do ninie. Va 

Hamal zrobił, jak mu kazanó, i 
przyprowadził swoich - rzekomych 
dwuch synów do hanumy, która ka- 
zała mu teraz odejść, a za to zjawić 
się na drugi dzień rano. i 

Tymczasem żona hadżego powrò- 
ciła wprawdzie z dukatami, ale i ze 
smutną wiadomością, Że dzieci będzie 
musiała wydać. Hadżi zmartwił się 
tem bardzo, lecz rady znaleść nie 
umiał i musiał milczeć. ; 

Następnego poranku zjawił się 
hamal punktualnie przed swą dorad- 
czynią. Ta rozkazała mu zabrać 
dzieci ze sobą i udać się z niemi na 
czarszję, by je tu przez publiczną li- 
cytację na rynku sprzedawać, i to 
przed sklepem hadżego. Ona sama 
przyszła też na czarsziję i udawała, 
że chce kupić chłopaków. Ale ha- 
dżi, chcąc odzyskać swe dzieci, za- 
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wsze dawał za nie więcej, niż hanu- 
ma, aż wreszcie kupił je za cenę kil- 
ka tysięcy dukatów. 

Hamal chciał wszystkie pienią 
dze oddać hanumie, a sobie zatrzy- 
mać tylko swoje sto dukatów, ale ko- 
bieta była równie dobrą, jak mądrą 
i pieniędzy nie przyjęła; natomiast 
radziła hamalowi natychmiast do oj- 
czyzny wracać, aby nie wpadł znów 
w ręce oszustów. 

On też tej rady posłuchał i żył 
w domu jako poważny człowiek, aż 
do końca szczęśliwego życia. 


«w w ro 4 =æ 
Różne wieści. 
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- — Morderstwo i samobóje 
stwo. Zona urzędnika bankowego 
Seemana w Bydgoszczy, gdy jej do- 


niesiono, że mąż poległ w bitwie pod - 


Reims, zastrzeliła swoją matkę, na- 
stępnie obie córeczki, 6 I 7-letnią, a 
w końcu odebrała sobie życie. 

— Jacy będą nasi przw- 
mucy. Lekarz angielski, Steefer, na 
zasadzie badań naukowych, docho- 
dzi do wniosku, że prawnucy nasi 
będą łysi i bez zębów. Sporty na 
świeżem powietrzu mogą nadejście 
tej katastrofy nieco odwlec, ale jej 
nie zapobiegną. 

Do postradania przez ludzkość 
włosów przyczyni się życie, współ- 
czesne, pędzone w tempie gorączko- 
wem. Praca umysłowa, największa 
nieprzyjaciółka włosów pochłania trzy 
czwarte energji ludzkiej. Mózg pra- 
cuje za wiele. j 

Doktór Steefer twierdzi, że wśród 
kobiet łysina jest rzadkością, gdyż 
kobiety nie wysilają zbytnio umysłu. 
To też, gdy na 900 mężczyzn trzy- 
dziestoletnich przypada trzysta ły- 
sych, Z 1,000 kobiet 950 zachowuje 
wszystkie włosy do 40-go roku życia. 

Najwięcej łysych spotyka się 
sród matematyków, filozofów i pisa- 
rzy; śród ludności wielkomiejskiej da- 
leko więcej jest łysych, niż pomię- 
dzy mieszkańcami prowincji. 

Nie tak rychło, jak włosy, ale 
niewiele później—straci ludzkość zęe 
by. Do tego przyczyniają się fał- 
szowane produkty spożywcze, jakia- 
mi ludzie są zmuszeni się żywić, 


Ofiary. 
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P. Cynamon otrzymane od p 
Bug. ofiaruje dla głodnych rb. 2. 
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Ogłoszenia 


emama 


Lekcje gry 
fortepianowej, 


metodą ułatwioną udziela doś- 
wiadczona nauczycielka Zastać 
moźna od 2 do 4 po poł. 


Szkolna 17, m. 8, frout 11 piętro, 
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Bardzo ważne! 
Mam zaszczyt podać do wiadomości 
Sz. P. że przyjechałem do Łodzi na 
kilka dni i zatrzymałem się w hote- 
y „Centralnym“, Piotrkowska 8, po- 

oju M9. Kupu o do 23 5 
aale nik b, Guta a E dap P a pon 
lub połamane nawet bardzo zniszezo- 
ne, oraz szczęki sztuczne. Przyjmu- 

~ je interesant codz. 10—1 i od J—5. 
Tylko do 23 października. 
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Dr.L. Prybulski 
POŁUDNIOWA 2. Tel. 18-69 


Syphilis, choroby "skórne, włosów. 
(kosmetyka lekarska) weneryczne 

moczopłciowe i niemocy płciowej. 
Leczenie syphlilisn salvarsanem Er- 
lich Hata „606* -914 (wśródżylnie) 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpecących włosów) chorób 
włosów i skóry przy pomocy szłu- 
cxnego słońca wysokogórskiego qu- 
arziampe) oświetlenie. kanału (uret- 
koskopia) Przyjmuje ód 8—1 r. i od 
9—9 po pul Panie od 5—6 po poł 

Dla pań osobna poczekalnia 


zwyczajne. 


Ogloszenia drobne: 


$ M. Fiejszer Szkolna 16 udzie- 
W la lekcji dzieciom po cenach 
umiarkowanych 2733—3 
PY wynajęcia zaraz mieszkania 
se” słoneczne: pojedyńcze pokoje, + 
1—2 pokoje z kuchnią. Lipowa 71, 
róg Andrzeja. 2734—3 
upię żarna do mielenia zboża na 
mąkę korbą kręcone, ręcz ue. 
Wiadomość w administracji „N. Ku- 
rjera Łódzkiego” Zachodnia 37 0 
gge eczkę do gnuojówki drew- 
nianą nową lub żelazną używa- 
ną w dobrym stanie. Adres zostawić 
w_„N. Kur. Łódzkim* Zachodnia 37. 


kge zimę drzewo opałowe w skla- 
dzie węgla Tramwajowa 16 3 


Fa pałowe drzewo dębowe i so- 

snowe w krótko rahanych ka» 
wałkacii po umiarkow: ie) cenie do 
sprzedania Wiadomoś: Pańska 92. 
ge b ruvi szyję NAA ko- 

stjumy damskio, Cegielniana 8 
m. >. ŻE. 2748—3 
Z dowód N: 103189 Oddziału 

l-.o łódzkiego Warszawskiego 
Akeyinago Tow. Pożyczkowego Za- 
chodnia 31. 2743—3 


Buchalterji 


podwójnej kórespondencji i prawa 
handlowego, oraz wszelkie biurowo- 
ści, wyucza w krótkim czasie meta- 
dą praktyczną i przyspasabia na sa 
modzielnego buchaltera korespondan- 
ta długoletni szet biura Ake. Tow. 
Oferty pod „Buchalter-praktyk* w 
administracji niniejszego pisma. 


W druk. St, Książka, Zachodnia 37. 


